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WLASNOSC 


Seria d Obehody i uroczysto Ści POLSZIEJ Y: M. fes A, 
WEZ PID RATT 


Vi FEILIN oj 


6-ty SIERPNIA 


1542 


Pol ska Xa lie 0. A+ 


do prac kulturalno-oświat owych mają służyć pomocą 
w realizacji progremu akcji kulturalno-oświatowej w Ogniskach Pols- 
Ie aM Ot. 


Nakreś lone w nich lużno m osr my nie sy byna junie j niewzru- 

szablonem, choćby z ne d na to, Ze rozumnie prowadzona ak- 
o tym charakterze nie moz oy ujęta w żadne $cisłe, narzucone, 
jednostajnione dla wszystkich środowisk, formy. 
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ane pr zy deska zbiory voezyj i piosenek nie oznacza- 
A że tylko zy teź wszystkie one, powinny być w de- 
cytowane czy śpi ewane . 


Referaty, ani co do ich formy, ani co do objątości, nie ma- 
ją narzucać konieczności : 3 ywania ich pełnej, nie- 
zmienionej treści» 


Pragniemy przez rozsyłanie tych materiałów zastąpić choć 
w małej c2550i tak poważnie dający sis odczuwać hrak książki pol- 
skiej, tezo koniecznego *ródła i narządzia przy opracowywaniu te- 
mat ów odczytów i pogs mek, pragniemy podsuwać jedynie myśli do dal- 
szego ich rozprscowywsnis przez powoxanych do pracy w terenie o&- 
wietomoców. 


Na ich to inteligencji, umie jętności prowadzenia vorsoy kul- 
turalno-oświ stowej, dobrom wyczuciu poziomu i potrzeb środowisk w 
których pracują, spoczywa ciążar przystosowywsnia i rəm i tre$ci 
które jako materiał w z^rysie od nes otrzymują 


Lern * TEAM ESTE LM 
związku z tym, stara6 się bodzieuv zewsze 


a) aby mteriały orzez nas SORY ALOE sne byXv mrzede wszys 
kim raczej na poziomie nieco wvższ! 0iż poziom 5rodowisk, dla k 
rych w większości sy one przeznaczone - żatwiej bowiem zawsze treść 
popularyzować niż poziom jej podnosi 8 : 

b) aby materjary hyży możliwie jek najobszerniejsze, tek aby 
można było z nich czerpać wybierać i przerabiać w mier4 faktycz= 
nych potrze» środowiska, czesU, okoliczności i t.p. 


Chcielityśmy, aby w ton sposóh, hior:« ;ki nasze mete- 
riały, nasi pracownicy osSwiotowi w terenie zn: i w nich tę po- 
2yteczn&g pomoc, którą dać im praśnie my 
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6-ty Sierpnia 


ree Gry 


Wodzu - wiersz - Aleksander Szczęsny 

Na 6-ty Sierpnia 1942 r, 

Rozmaryn - wiersz - Stanisław Baliński Str, 

Szlakiem Legi onów Str. 

Fanfary I Pułku Piechoty lei ads - wiersz - Str. 16., 
Józef Mączk 


Polonez artyleryjski - wiersz - Jan Lech oń Str. 18. 


Ostatni raport ma jora | MP NS - Wier i - Str.20;. 
Józef Relidz hski 
Na straży - wiersz - Stefan Wierzyński Str.22. 


Strzelec - opowiadanie - z życia PuUźK.Lisa-Kuli Str .25- 
Aleksa nder Kamiński 


Komendantowi - wiersz - B,Z.Lubicz Str.25. 
Sztandar z za morza - J.Ka BR. indrowski Sir.26. 


Testament - wiersz - Terzy Żuławski Str.28. 


Po za tekstom dwie pieśni ; 
" 0 mój Rozmarynie " ` w harmonizacji E.Bergera 
" Naprzód dr użyno Strzelecka" 


w harmonizacji 7*.Joà łowski ego 


1948. 
Polska Y.M.C.A. 


Aleksander SZCZĘSNY . 


Wodzu - poniosła T'e imi; 

Gars56, co$ jej serce swe zwierzał ; 
Mówili - kiedy 5wiat drzemie, 

Któżby » nas jego odbieżaźł . 
Młodości wieczne przeczucie 

Wiodło ich z Tobą na szaniec: 

W polu, w zburzonej reducie 

Byz z wami Duch polski - wygnaniec * 


SzodXz $ladem stóp zmordowanych, 
Sprz ;t lichy wzrokiem og'rniał, 
Sród nocy niedosypianych 

BaozyX, by nikt mu nie zmrniał. 


I z Tobą, Wodzu, w okovie 
Nieraz siadywał On spo łem, 
Na chwały wzmagał si^; tropie 
Coś była lotnym aniołem. 


W bojowym złym zals sku 
Samotni byliście - Oba, 

Ty z grozą we walk użcisku, 
On - świadek = wielka osobe * 


Tak rtrzeszliście dole - niedole . 
Stąpając po ziemi wi ;ziennej 

Przy troski obcując stole 

W wytrwania mocy rycernej . 
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oto5 zdobył najwi cej 
W niepowiadanych słów nucie : 
- Zgorzkniałych, głuchych tysi cy 
Do życia powrót 1 czucie . 
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NA 6-y SIERPNIA 19432, 


Są w dziejach knżdego narodu wydarzenia i daty, których donios- 
zo5ó, niepojątą zrazu dla współcze snych, dopiero późniejsze pokolenia 
motrafię zrozumieć i ocenić » 


Uchwalenie konstytucji 3-20 Maja - której rocznicn obchodzi! 
liśmy niedewno - Naród polski uznał za smoje najwi ;ksze Bwi5tc, i mało 
kto pamiąta dzisiej, że ta doniosła reforma, przeproaredzors u schyłku 
wolnej Rzpliítej przez sprzysi żenie petriotów, uchodziła w oczach uie- 
lu ówczesnych Poleków za niegodziwy przewrót, za zamsech na " złotą wol- 
ność " szlacheck iego stanu. Siygaj ¿œ do bliższych nam przykładów, prz y= 
toczyć możemy datą l-go września 1939 r» Trzeba było dopiero wypadków 
wielkiej zawieruchy wojennej, trzeba było dopiero wszystkich perypetyj 
drugiej wielkiej wojny europejskiej i światowej, abyśmy, Polacy, oceni= 
i należycie doniosłość6 nasze go stanowi ska narodowe go w przededniu 1-go 
wrzesnia, i wag; naszego oporue Yuropa i świat, pociągniąte naszym przyk- 
łodem, oceniły to wcześniej i sprawiedliwiej, niż my. A przecież jamym 
jest dzis dla każdego z nas, że w przyszłej wolnej Polsce dzień l=y 
wrzesnia obchodzony będzie po wsze oz asy, jako Swiąęto ne jwyższego pols- 


ję * s 


kiego bohaterstwa i bezprzykłećdnej ofiary » - 


Kiedy; na kilka lot przed wybuchem wojny, postanowiono przemia= 
nować jedną z najładniejszych ulic Tarszewy - ulic; Nowowiejską - na 
ulicą 6-80 sierpnia, niewidu było chyba Poluków, którzy zdawali sobie 
w całej petral sprawą z tego, 12 dzień 6-y Siapnia. 1914 r, był jedną 
z najbardziej donioszych dat w historii Polski, a napewno jedną z naj- 
Gui qjszych w dziejach Polski porozbiofrowe j.. 


Cóż tak bardzo ważnego steło sią owego 6-go Sierpnia 1914 r. 


że aż warto tyro mianem tym obdarzać jedną z najładniejszych ulic na- 
szej Stolicy ? ; i 


Oto w dniu tym, z krakowskich Oleandrów wyma szerowała na rozkaz 
Józefa Pizsudskiego Fierwsza Kompania Kadrowa Legionów Polskich » 


" Żołnierze « . . pisał dnia tego w swim rozkazie Komendant - Spot- 
kaz was ten zaszczyt niezmi any, że pierwsi pójdziecie do Królestwo i 
przest&pioie granic} rosyjskiego zoboru, jako Ozołowe kolumna wojska 
polskiego, idącego wa lezyó za oswobodzenie ojczyzny . . , " 


Cóż mogła znaczyć own jedna Dolska komp^nin wobec wielomiliono- 
wej potogi caratu, której Piłsudski postonowir wyde 6 nieubłoganą wojną; 
czegoż mogra dokonań wobec zjednoa z onych po?;g Austro-Węgier i Niemiec, 
Przeciw którym Komendont już wtedy przemyśliwał ją obrócić w na jodpo- 
wiedniejszym momencie ? Zaiste, trudno sią było dziwie, że w histo- 
ryczny wymarsz " Kadrówki " z Oleandrów był w oczach olbrzymiej wi qk- 
szoci społecz gastw2 polskiego jedynie ryzykowną demonstrację patrio- 
tyczną, zas uczestaicy wymwszu uznani zostali za sza ~ 


-———— — — 


lehców, lub zgóła awanturników. 


Taka przecież była moc geniuszu Józefa Piłsudskiego, taka by- 
ła potęga Jego wiary - wiary, którą potrafił tchnąć w smoich zoznie- 
rzy - że wymarsz z Oleandrów stał sią pierwszym etapem w drodze ku 
wolnej Polsce, że z krwawego trudu legionistów i strzelców Kom ndan- 
ta miała się zrodzić z czasem wielka armia nerodowa, która zdoła ła 
wywalczyć Krejowi niepod ległość, a wywalczywszy ją - zmyciąsko 
utrzymać . 


Nie siła liczebna, ani potęga uzbrojenia nadały Czynowi Le- 
gionów Piłsudskiego donios łokć historyczny. Jesli dzień 6-y Sierp- 
nia 1914 r. zapisał sią w dziejach naszego Narodu jako data przeło- 
mowa, to dlatego właśnie, że tego dnia Komendant rozpoczynał wojnę - 
jak sam mówi - " z gurkołą małą ludzi żle uzbrojonych i żle wyposa- 
żonych ", że tego dnia szedł " wojennym czynem budzić Polską do 
zmartwychwstania ". I Polska zbudziła się z niewoli i zmartwychwsta— 
ła » 


A był to najwyższy czas, żeby Ją zbudzić. Gasły już w zgnuć- 
niazym społeczehstwie polskim ostatnie echa powstg®rpegpg onych, póź” 
torawiekowa niewola robiła swoje, W zaborze prusktm/cGutu- ensczię na 
wywa lczanie' sobie samodzielności gospode rczej. W zoborze austrieck.m, 
gdzie swobody były największe, wyrebis xo się powoli w Polskech przy- 
wiyzanie do dobrotliwej monarchii habsburskiej. " Przy Tobie, Naj- 
jaśniejszy Panie, stoimy i stać chcemy ! " głosił słynny Manifest 
Stanów do cesarze Franciszka Józefa* Najmocniej trzymał się zsbór 
rosyjski, terytorialnie największy, gdzie ucisk władz i krwawe prze- 
$ledowanie utrzymywały społecze'nstwo polskie w stanie ci grego bun- 
tu. Ale i tu, pomimo odruchów oporu, povwtorzających się z każdym no- 
wym pokoleniem, pojawieli się zwolennicy ugody. Nepięcie oporu szab- 
ło. Wybuch wojny niemiecko-rosyjskiej wzbudził w " ugzodowcach" none 
nadzieje, które miała wesprzeć niebawem sławna odezwa W.Księcia Mi- 
kozsje Mikołajewicza do " braci-Polaków". 


W te oto nastroje polskiego społeczehstwa, wiążącego swoje 
nadzieje z tą czy ową stroną, w tę oto rosnącą z każdym rokiem s:zon- 
ność do ugody ż zaborcy, uderzył Piłsudski rozkazem wymarszu 1-ej 
Kompanii Kadrowej . 


" Nie chciałem pozwolić - pisał On 5-go sierpnia 1915 r., a 
więc w przeddzień pierwszej rocznicy wymarszu - by w czasie, gdy na 
żywym ciele naszej ojczyzny miano wyrąbaś mieczami nowe granice 
panstw 1 narodów, samych tylko Polaków przy tym brakowało. Nie chca 
zem dopuścić, by na szalach losów, ważących sis nad naszymi głowa- 
mi, ne szalach, ne które miecze rzucono, zabrakło szmbli polskiej.” 


Wymarsz I-ej Kadrowej z Olsandrów był właśnie - w genia "nym 
zamysle Piłsudskiego - owym symbolic mym rzuceniem polskiej sza 51^ 
ns szale wielkiej wojny turorejskiej. Alo doniosłość tego fox?» Ocz- 
nić możemy tylko w takiej mierze, w jakiej potrafimy go uznać za jać- 
no z ogniw w łańcuchu polskich wysiłków wyzwolehczych czy nie poć leg 
i sę BĘ Od Konfederacji Barskiej z 1768 r. do Kampanii Wrześni. 
wej z r. 
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Pumiqta jmy wszakże, że Konfederacja Barska była dziełem -garst= 
ki patriotów, Ze insureco;o kościuszkowska = pomimo wysiłków jej No- 
czelnika - nie porwała oażego narodu» Że nie zdołoły pozyskał sobie 
mas ani Powstanie listopeiowc, ani Powstanie styczniowe. Kiedy 6-%0 
Sierpnia 1514 r. Józef Piłsudski wyruszał na wojnę z Rosjy, nie star . 
za Nim nikt, oprócz @rstki wiernych Strzelców Drużynioków. Ale we 
wrześniu 1939 r. stonął do walki o niepodległość ca ły naród i 
cary naród bił sią CZ do ostatka . 


" Żołnierze ! mówił Pixsuiski w pierwsz, rocznicą wymarszu z 
Oleandrów - Poszliście za możm rozizezom bez wahania, bez chwili na» 
mysłu, czy los wasz bądzie pocoburvm do losu tin poprzedzejących nas 
pokoleń żołmierzy po.skich- roszliBoie, by stmąś w obronie jesli 
już nie szczęście ojozyzny, to przynajmiej jej honoru " . 


Rozkaz, dany przez Piłsudskiego małej garstce szaleńców, wy- 
peznir w 25 lat później cały Naród, bez wa haniea,bvez 
chwili namysłu. Cay Nóa stanął w obronie nie szezob- 
cia, ale honoru Ojczyzny. Daje to mierę oibrzymion, historycznych 
przemian, jakie się dokonaty m vols:ioj psychice w ciągu tego dnu= 
MM qo de jo to micro zacługi i trudów Józefa Pirsuis- 

ego « . 


Dzień I-y Wrzesnia 1939 r., pierwszy dzień bohater skiego opo 
ru Narodu polskiego przeciwko nojsżiżcy. wiąże sią krwawą nicią z 
dniem 6-ym Sierpnia 19:4 r., Guiem odrodzenia polskiej tradycji 
powstahcze j i wojskowej, dniem, w którym Józef Piłsudski szedł wo- 
jennym czynem budzić Polskę do zm riny wstanie . 


i I dlatego dziś, w czwartym roku wojay, wiamy lepiej niż w 
poprzednich latach, dlaczego obcholzià memy Swięto 6-go Sierpnia . 
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Stanisław BALINSKI 
ROZMARYN 


Ogień rozwinął skrzydła. I teraz nie gaśnie, 
Bo od tej pieśni nagle zrobiło się jasnieJ. 
A za nią idą inne,weselsze i Żżywsze;, 

i świty szczęSliwsze, 


I oto - od gob5cifców, od pól i od traktów, 

zasypanych poranku mnlinovym złotem, 

Słychnć spiew. Najpierw cichy, lecz głośnie jszy potem,. 
Pełen rytmów niczwykłych i żołnierskich taktów, 

To idą picrwśi strzelcy, od Xielc i Krakow, 
Przerzucając przez Polskę - do Wilna, do Lwown = 
Bukiety rozm rynu, jak gałązki sławy; 

Które sią rozsypują pod drzwi:ml Wnarszewy » 


Ta picsh o rozmórynic, chyba że najstarsza 

Z legiowowych melodyj, brzmi sentymontalnio. 
Alo jeśli ją Spioweś, moszelując drogą, 
Dżwięki mogą po drodze znami onig sią w mrszna, 
I nagle tek niezwykłej sl ły tnbrać mogą, 


."$e kohoze się ^kordom, co brzmi tryumfnlnie . 


Pierwszy powiew tcj pieśni, nadzieją wczbrany, 

Doszedł nas w Sioniezyc ch, u schyłku wakacji* 

Byłn to młoan jesień» Wicozór. Po kolnoji, 

Ktos przyjeohnz z Warszewy, czy z Kiolo - kto8 
niezn any; 

I w pożółkłym snlonie przy wiśniowym stole, 

Pod lampą abażurem pr.ybraną bogato, 

Objasniał cob rodzicom zo zmarszczką na czole. 

Nawet ciotka prze staza czytać " Trądowatą " 

I przysiadła sią bliżej, by słuchn8 co powie 

Ten gość i zwiastun wiclkich i niezwykłych nowin. 


Zeszyty razem z brażmi - wśród móbli - w ukryciu, 
Patrzyłem, jak szeptnii w papierosów dymie, 

I wtedy usłyszałem po rez picrwszy w życiu, 
Wymówione pocichu, poc icmku - to Imig e 


Od tej chwili mingxo lat trzydzieści blisko» 

Ach, burzą, sławą, chmurą było to nazwisko, 

A jn'słyszę je zawsze jak dawnicj, jak przedtom, . 
Jak w ton wicozór dziocihstwa, późny, nowogródzki, 
Kiedy jo obcy przybysz wypowicdzinł szeptem, 

Od którcgo dreszcz poszcał» To 1mią I = 
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SZLAKIEM  LEGIONOW . 


Polska Odrodzona wprowadziła do kalendarzyka naszych roc2zniot ` 
narodowych dzień 6 sierpnia 1914 r., dla upamiętnienia chwili, w któw 
rej strzelcy Józefa Piłsulskie go rozpoczyna jąc ważką o Niepodieg- 
ło88 przeszli kordony zreniczne i wkroczyli do Królestwa, Wprowadzo- 
' no t4 datę do naszezo rozpamiętywania nie v formie jakiegoś nakazu 
Gzy ustawy, ale drogą tilczącego plebiscytu wszyśtxich Poieków. 


Data ta, obchodzona co roku zrazu w pułkach I Brygady, potem 
jako żołnierskie wspomnienie grstki towarzyszy broni, z biogiom lat 
począła coraz burdziej wydobywać sią na plan pierrszy 1 wyrastać do 
znaczenia symbolu. Rzeczywiście, ów siynny szlek kadrówxi rok rocz= 
nie w dniu 6 sierpnia odtu zeny marszem pieszym drużyn svrze leokioh 
z Krakowe, przez Miechów i Jądrzejów do Kielc,.. wyrażał w oczach 
wszystkich tą drogę czynnej walki o Polszą, na jn, wstąpiia mow 
 dzie$ nosza dzięki decyzji FiXsudskiego, drogą xt i172 z przemocą roz- 
biorów i walkt z lenistwem poiskich dusz, pogrążonych od upadku pow= 
stania styczniowego w bierności i bezczynie, a tukże walk. © isvnie- 
nie żołnierza polskiego. Wszystkie te drogi zbiegaży się od © siorp- 
nia 1914.r. w jeden szlak, który trudem, krwią 2 ofiarą mtodzieży 
SORY umoszczony =- powiesć minż z czasem Pelsxę do niepodlag- 


n pla mnie - mówił potem Piłsudski - i dlo tych, Którzy za mną 
posżli, była to próba rozstrzygojęcia problemu MęcCZĘCEZO W owe Cza- 
sy wielu Polaków, podczas gdy (dia) ogronuej więtszości naszego no- 
rodu był on najzupełniej obcy» Dalis my (iwsedy, próoqQ rep:szentowa- 
nia na polu bitwy Foiski, (wówczas) narodu bez pańsswa t rządU, tak, 
jek to czynili inni przez własnych wodzów i własnych ZoZ2'96rzy.e e » 

roga legionów (na kżóry weszli), była trudna i żrudna " a 


" Droga najtrudniejsza, m jbardziej wytpiiwa, a nojbordziej nie- 
miła dla wszystkich zaborców ". ; i 
Nie wchodząc w samą istotą poruszonego za mdnienia,. przy pome- 
nijmy sobie dziś w 28 rocznicę mrezu kompanii kadrowej, gesny to 
drogą bojową legiony przebyć musiały, nim do wyzwolenia *o..szl dO” 
prousosasyi Odtwórzmy przynajmniej w myśli ów czyn leg:ov2w, który 
olsce po wiekowej niewoli przywrócił Zoznierza po.sxiego oraz wia- 
r9 we włesne siły Narodu, Przewijex się ów szlak lsgionow” przez 
dwa lata naszych dziejów, oà jesieni 1714 re do jesieni 1316 Pe; 
wyżłobił on na ziemi poiskiej 4 w duszsci naszych jakby ociery ota- 
py zwyciąskiego pochodu naszych żoznierzy, poprzez kudre Polsza dz- 
wigniąta została do niepodLegzości. Przypatrizmy sią korejno owym 
|, Strpoma EA KE 
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Krok pierwszy na tej drodze decyzyj i czynów zrobiony poer 
przez Pi źsuds ki ego w przełomowych dniach od 6 do 18 sierpnia 1”14 re 
no owym właśnie szlaku Kadrówki, ne trakcie kieleckim. Krok najważ- 
niejszy, który bowiem zadecydował o wszystkim w przyszłości, a prze- 
de wszystkim o istnieniu polskiego żołnierza i jego czynie wojennym. 


" Zdecydowałem się wtedy dać to, co wydawało się nejtrudnie j- 
szym,- dac' uzbrojone ramię żołnierza, który w dodatku zarobić sobie 
musiał przez ciężki trud na miano żomierza nie tylko u obcych,slei 
u swoich " - pisał później Piłsudski - 


Dnia 6 sierpnia 1914 r. wczesnym rankiem wymaszerował wiąc z 
Krakowa oddział strzelecki, 163 wybranych ludzi, którzy pierwsi przed 
innymi wojskami mieli wkroczyś na terytorium Królestwa . 


" Żołnierze - mówił do nich przed wymarszem Piłsudski . . 
patrzą na was jako na kadry, z których rozrość się m przyszła omia 
polska i pozdrawiam Was jako pierwszą kadrową kompanię " . 


Przekroczyli granicę koło Michałowice i przez Słomniki dotarli 
do Miechowa. Po nadejżciu dalszycn kompanii, oddział strzelców, zwięk- 
szony do $50 głów, ruszył 9 sierpnia dalej i przez Jędrzejów dotarł 
w dniu 12.VIIT. do Kielc, wyprzedzając wszelkie inne oddziały ce- 
sarskie lub niemieckie : 


" Poza Jędrzejów posuwać sią nam nie było wolno - przyznawał 
potem Komendant - Kielce, najbliższe wiąksze miasto zostało wyznaczo- 
ne w planie konca tracy jnym sztabów jako punkt styczny wójsk niemiec- 
kich i austriackich. Nie chciano tam pomiędzy oddziały austriackie 
1 niemieckie vpuszezab do tego styku jakiegoś niewyrażnego elementu. . 
Postanowiłem więc nie dopu5oib, aby nas wyprzedzono «+ . . Strzelec- 
kie oddziary awangardy weszły do Kielc pierwsze i Tr później 
zjawi ła się awangarda kawalerii austriackiej " . 


Tegoż jeszcze dnia (12.VITI) wieczorem nastąpiło pod Kielcami 
pierwsze starcdie z nieprzyjecielem, który siły całej dywizji zaata- 
kowar półtysięczny, awangardą strzelecką, zmuszając ją do ustąpienia, 
Nazajutrz nastupir odwrót; cofnięto się wśród ciężkich walk aż pod 
Chęciny, skoro jednak strzelcom nadeszły posiłki w postaci dalszych 
batalionów, ponowiono atak, który po kilku dniach walki pod Brzezi- 
nami i Tumlinem doprowadził ostatecznie do celu. Dnia 18 sierpnia 
oddziały Piłsudskiego ponownie weszły do Kielce i usadowiły się w tym 
miescie na okres kilku tygodni, stwarzając tam pierwszą bazę do swej 
dalszej organizacji. 


Ten pierwszy etap w dwuletnim szlaku walk legionowych miał 
dla sprawy polskiej, a dla jej żołnierza w szczególności, olbrzymie 
znaczenie. Nie tylko bowiem dokonał się tu chrzest bojowy, z które- 
go strzelcy wyszli zwyci qsko, .i pierwsza jakby próba sił,- lecz prze- 
de wszystkim wymuszono na polskim społeczehstwie w zaborze austriac- 
kim decyzję wyjścia u bezwładu i zającia aktvrnie jszego stanowiska 
wobec strzeleckiego czynu. Strorzenie Polskiego Komitetu Narodowego 
z 16.VIII. dającego oddziałom strzeleckim opieką €— 99 1 decy- 
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dującego się na oficjalne stworzenie Polskich Legionów do walki z ` 
Rosją, było pierwszym tego etapu następstwem, Dalsza konsekwe no ja 

to narzucenie dwom pahstwom rozbiorczym, Niemmom i Austrii, faktu 
dokona nego w postaci zaczątków poiskiej siły zbrojnej, z której ist- 
nieniem pogodzić sią bądą musiały» Tę pierwszą zdobycz skonstatował 
Piźsud ski współczeknie, pisząc w rozkazie do żołnierzy polskich z 
Kielc 22 sierpnia 1914 r, : & 


" Rzuciliście iskrę, dając przykład innym, jako przodownicy 
walki Narodu Polskiego o niepodle głość Ojczyzny, Wystąpili śmy jako 
garstka, w Kielcach i pod Brzegami, (gdzie) wstrzymaliśmy przemoe ` 

„odwiecznego wroga, zasłmioj,c sob; to, co już było wolne od stopy 
naje2d£ey. Obecnie naród buázié się zaczyna i nie chce nas zostawiś 
samotnymi " , : 


Wskutek niedopuszczenia władz austriackich do rózwiązania 
oddziałów strzeleckich i narzucenia zaborcom ich dalsze j egzystencji, 
oraz na skutek skłonienia Polrków w Zaborze austriackim do uformowa- 
nia Legionów został wywalczony pierwszy postulat, z jakim oddz ia zy 
strzeleckie i ich Kore ndant wystąpili: czynem kieleckim nie dopuści» 
11. " by w czasie, gdy m żywym ciele re szej Ojuzyzny miano wyrgbye 
wać mieczami nowa granice państw i ne rodów, samych Polaków przy tym 
brakowało . . , 4 by na szalach losów ważących sżę nad naszymi gło” 
wami, na szalach, na które miecze rzucono, zabrakło szeb li polskie j." 


+ 


W takich warunkach i pod nazwą Legionów zdobyte przez 2oz- 
nierza polskiego pżawo do istnienia, musieło być w konsekwencji uzo- 
sadnionę bojowym czynem a uświ ęcone przed światem jego krwią i ofier 
rą. Dokonać sią to misło podczas drugiego z kolei etapu, jæi na 
szlaku Polski walezącej przebyty został jestejią 1 w zimie 1914 re 
" Na oczach wszystkich poszli legioniści naprzód, przepycha jąc sią 
a łokciami » . . w obronie swej godności jako żołnierzy pols= 
kich " . 


" Szliśmy - wyznawał potem Piłsudski - przeciw mniemaniu oa- 
łego społeczehstwa, które w nas, wychodzących ze swej własnej szko- : 
ty, ze swych własnych usiłowań, nie choiazo widzieć ani zdatnych żoł= 
nierzy, ani zdatnych dowódców. Dobijaliśmy się o uznmie nas jako 
dobrych żołmierzy ". ; i 


Zaczył się ten nowy etap szlsku legionowego jeszcze pod Kiel- 
comi, 10.1X.1914 r., gdy pod rmciskiem nonsj ofensywy moskiewskiej 
1 nowych klęsk austriackich nehezeno opuścić strzelcom to miasto. 
Piłsudski miał zamiar przy jà* pierwszy bitwą pod Kielcami. Chodziło 
mu bowiem, aby w razie Opuszczania miosva " nie pozostawić po sobie 


wrażenia, że jestesmy jakby dalszym ciągiem uciekinierów z 1865 r." 
" Cofnąć sią możemy - mówił - lecz wtedy, gdy pierwszą obroną wyka- 
żemy, że bib się potrafimy, i że przy cofaniu się, umiemy należycie 
ząby pokazaż " « 


Z powodów niezależnych od Polaków nie było jednak danym im 
stoczyć pierwszej większej bitwy pod tym miastem. Odwrót zacząż si 
10 wrzesnia. Traktem przez Chmielnik i Stopnicę wycofywały się bao 
ny strzeleckie ku Wiśle * 


" Wziąłem na siebie rozmyślnie najtrudniejszą pracę żoźnierską- 
wyznawał potem Komendant - pracę ariergardy, pracę oszaniania od- 
wrotu. Jest to na jtrudnie jsze zadanie, jakie spaść może na 2zoaznie- 
rzy i dowódcę . . . .Frzy wyoofsniu się za Wisłę podczas przeprawy 
stale zatrzymywaliśmy odwrót; zatrzymywaliśmy porada miarą zakreślo:- 
nego czasu > . . Rozuyélnie nadużywałem six mxodyca żomierzy dla- 
tego, że szybciej dążyłem do tryunfu braci legionowej, że szybciej 
dążyłem do uznania naszej własnej, z nas sarych powstałej pracy Zoz- 
nierskiej " . 


Osłaniali więc strzeley w owych ćniach wrześniowych 1914 r» 
austriacką armią Dankla, wycofujący sie, pod Lublina, przeprowa- 
azali w związku z tym swe słynne działanie ofensywne na lewym brze- 
gu Wisły miądzy Nowym Kor czynem a Opatowcem, tak pi ąknie potem przez 
sa mego Kome Menta opisane w " Moich pierwszych bojach”. uskutecznia- 
li potem trzecie z kolei pełne ryzyka odejście za Wisłę w dniach 
19-24 wrzesnia, by znów po paru dniach ruszyć wprzód w ofensywie 
austro-niemieckiej na Dęblin i znów w pażdzierniku stać sig streżą 
tylko nowego nakazanego odwrotu. W takich warunkach walki, w5sróa 
ustawicznych bojów osżzo nowych, prowdzonych przez bataliony strze- 
leckie, poczył coraz silniej wybijać się polski żomierz i wyróż- 
niaé swym walorem bojowym, jak w słynnym boju o las anieliński 
lub w ciążkiej bitwie 4-dniowej pod Laskami (23-26.X.). 


" żołnierze ! - wołał wtedy w rozkazie dziennym Komenda nte- 

W ostamim boju pod Anielinem i Laskemi okazalidcie swą dzielność « 

okazaliście, że godni jesteście Waszych Ojców i Dziadów, że duch 
bohaterstwa i dzielności żyje w waszych mążnych sercach " » 


Do 9. listopada osłaniali żołnierze polscy odwrót wojsk 
austriackich; kiedy zaś okazało się, że dalszy obrót wypadków i na- 
cisk ofensywy Rosjan może wpędzić oddziały strzeleckie w granice 
niemiecky, Piłsudski, pod pretekstem wywiadu, oderwał się oñ Austria- 
ków i słynnym 3-dniowym marszem z pod Wolbromia na Ulinę Małą przemk- 
nął si% między oddziałami moskiewskimi i dotarł pod Kraków [9:13.11], 
by przerzucić swoję, walkę na Podhale i bić się na swojej ziemi. 


Gdy takich czynów dokonywały oddziały strzeleckie nad Wisłą, - 
w tym samym czasie, da lsze dwa purki legionowe, ufcrmwane W Krako- 
wie staraniem Naczelnego Komitetu Narodowego, również wziąły udziaż 
w walkach, które. rozsławić miały imię żomierza polskiego. Przerzu- 
cone z kohcem września na Węgry i jeszcze przed wykołiczeniem swego 


szkolenia rchnięte w bój, wypierają Moskali z północnych Węgier, bu- 
dują w przełęczy Fantyrskiej na początku pażdziernika ową słynną 

" Drogą Legionów " i potem doiine Bystrzycy podchodzą pod Moto tk ów, 
gdzie 29 pażdziemika toczą pierwszą swoją wielką bitwę z lfoskalami- 
Bój ten krwawy i niepomyślny jest chrztem ogni-wym, który zainaugu- 
rowax pięxcną serię dalszych zwycięskich walk Zoznierza polskiego w 
przełęączacii karpackich pod Rafajłową i pod Kivclíibabu. gdzie rozsza- 
wiły sią bozaterstwem oddziały 8. i 3. Pp. Legionów. 


Tak więc na prawym i na lewym skrzydle frontu karpeckiego nad 
Bystrzycą, Prutem i Dunujcem zrealiżoway wig w zimie 1914 r, drugi 
esi Żołnierza polskiago, drugi etap jego szlsku ku Polsce. Gdy na 
wschodzie krwawiły się oddziały Haliera i zżelihskiego w. licznych 
walkaon o przełęcze kar packie, na Podhalu żołnierz Pirsuds kiego bie- 
rze váziet w pierwszej połowie grudnia w bitwie pod Limanową,- w 
walkach pod Radz iosi wen, pod Msroinkow:osmi. pod Xamionicq, oraz 

w słynnym boju poć Zowczówkiem ( dn. ga $ 25.XTi ;, gdzie oddziały 
strzeleckie przez 0. zaciętych walk trwają na wyznaczonym im ode 


£ 
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cinku, odvijejao 1 aków doborowsj dywizji 


züaczyoie istnienie 

krwawej i ciążkiej precy, koZre 'a 8: ie 

kas Z 5.002 ludzi, którzy býli w możm odózialę. udzi padzro 
lub zostało rannych w bojach © « . U schytku ubieszego roku stoozy- 
liście z przeważającymi sictami b.] najkrwawszy i najcięższy z tych, 
jakleśmy dótad mieli, Zjskali$cie w nim nową szawę i nowy liść waw- 
rzynu wpletliście do wieńca sławy polskiego żołałerza " » 


Po półrocznych bojach nać 1SZĄ; Podhalu i w Karpatach, 
odeszły wreszcie utrudzone odáziery i buł i „egionowe z początkiem 
1915 r. na odpoczynek 2 reor manizacie liezy Pi łeudskiego do Kq5,- 
pułki karpackie do bołomyji., dla gojeni łastuych ren i wypełnienia 
strat. I tu dopiero spotkała je za nagroda, jaka żołnierza 
wa Lozycego o swój byt i prawo do walii spotkać może, Każde z obu 
polskich jednostex podniesioną mstała Go siły Brygacy. W ten sposób 
Jeden z rozbiorców, który do niedawna jeszcze myślał o niedopuszcze= 
niu oddziażów strzeleckich do Biosu a efekt czynów ich usiłował prze- 
kreślić, teraz musiał oó2aé tym samym hor bitności żołnierza pols= 
kiego, stwierdzając, że i przez ian drugi etap pochodu ku wolnej Pols- 


ce nasz żołnierz w mundurze legi oni sty przedostał sig zwycięsko , 


(i lkutygodniowy pobyt I-st- Brygady x Kątach a 
tomy ji byx tylko nebrenżem six i oddechu no przobycze 
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lei etapu. Na wiosną boriem 1"15 r. sytuacja bojowa wyjaśniła się, 
i deya Brygadom legionorym okazją do dalszych walk oraz wyrażniejsze- 


go podkreślenie celów. które wybisały na smich sztenderach . 


Ofensywa pahstw centra lnych podjęta w maju 1215 r. na ziemiach 
polskich i klęska Rosjan pod Gorlicami były hasłem do dalszego a tak 
długo oczekiwanego pochodu Brygad legionowych na uschód- 


W dniu 11 maja bataliony I Bryszdy skupione naa Nidy ruszają 
w pościg za cofającym się wrogiem i biorą udział w ofensywie, mjg- 
cej uwolnić srodkowe obszary Polski z vod panon mic rosyjskiego. l8. 
maja Hrygada osiąge linią rzeki Koprzywianki, nad który Mosksle usi- 
łują stawić silny opór; ośrodkiem staje się tu wieś Konary, o ktćrą 
przez kilka dni toczone walki ( 16-25 mja) były nową kartą w dzie- 
jach polskiego oręża. W dniu 23 czerwca Brygpda podsjmuje marsz dal- 
szy, zbliżając sią wsród walk do Wisły: Gwałtowm;, szarży zajęto Ku- 
nice, openowano okopy pod Bidzinmi, zdobyto Ożerów po sforsowaniu 
olbrzymiej i bardzo silnej reduty moskiewskiej pod Tarłowem, której 
wzięcie zadecydowało o dostępie do Wisły. Po walce pod Józefowem zua- 
lazł się przyczółek mostowy w posiedaniu Brysz dy, 4 lipca odbyła sią 
przeprawa przez Wisłę pod Rakowem, i Brysg da znalazła sią na ziemi 
Lube lskiej. Dalszy mersz ofbymił si; na Wyżnicą, Urzzdów, z kolei 
Jastków krwewo zapisał sią v pami ci Brygady, po czym ułani Beliny 
zajęli Lublin. Rocznica bojów legionowych spotieła pułki polskie w 
pełnym marszu ofensywnym- Dnis 5-g0 sierpnia Piłsudski pod Ożarowem 
wydar następujycy rozkaz do żołnierzy : 


" Rok mint = wyrobił sią z nas ten typ żołmierza, jakiego nie 
znała dotąd Polska * . . I teraz po roku wojny, jak na poczytku, jes- 
te5my tylko awangardy wojenny Polsk: także jej awangardy moralną 
z umiejętnościy zaryzykownia 3 giày ryzyko jest konieczne. 
żołnierze ! Dziś po roku wojny i pracy : . . powinszować wem olbrzy- 
mich tryumfów nie mog;, lecz dumny jestem, że dzisiaj z miększym 
spokojem niż rok temu mogę do wss jak ongiś zawołać: Chłopcy,na- 
przód ! Na śmierć czy nc życie, na zwycięstwo czy ne klęską ! - 
Idźcie czynem wojennym budziż Polska do zm rtwychwstania " . 


19 sierpnie Brygada i: 
Stam' «4 rzuconą zosteje na Wysoki ski jekby z planem pójżcia 
no Wilno. Lecz zewrócone z powro ierowan:; zostaje ostatecznie 
w kierunku Wołynia, który steje sią oste tecznym celem jej zwyci gs- 
kiego marszu i pobojowi skiem jej najkrwawszych walk. 


6 września przychodzi wreszcie Bry ña Pizsudskiego do Kowla 
na tygodniowy wypoczynek» Tu no: ieloną zostałn ne dnie grupy:ez456 
jedna prowodzona przez migłego-Rydza skierow ną zostaje w rejon 
między Styrem a Stochodem, gdzie 17-1X. przyszło jej stoczyć szereg 
ciążkich walk. Przeprawie sią »rzez Stochćd pod Hulewiczami, zajmu- 
je Hołodję i Horuzi3 i krwawi się pod Kostiuchnówky, pod Bie lską 
Wolą i Sobieszeczycami, wreszcie zostaje sciągnisto 4o Tro jonówki na 
odpoczynek. Drusa grupa, prowsdzono przez Piłsudskiego 20 września 
skierowaną; zostaje ne? Styr w kierunku horek, który to przyczółek 


. mostowy zajęty zostaje z kofioom września, po czym w pierwszej połowie 
października stacz: ciężki i krwawy bój pod Stowygorożem, Nagła kontr- 
ofe tsywa rosyjska 20 wciąga obie srupy naczej Brygady z powrotem 

w walko, którz szeregiem krwawych bitew rozgorzała na całej linii 


Styru. Bije się erupe. omigłsgo-Rydza pod J ab żonką (21.X.), pod Kukla- ( 


mi (2%-25.X.), pod Kamieniuchg- (26.-29.X,) otem przerzucona na pół 
? P 8 $ J ź 


noc walczy ado OXxowy.listopad& pod wsiami Mie dmwi eże Kostiuchnówka 1 í 
'lczy âc y .iistor ; 


Wołczach, zaś &'upa Piłsudskiego stacza pełen brawury bój pod Koszczy=. 
cemi. Dzięki tym krwawym bojom I Brygady, linib rzeki Styru została 


P 


odzyskana $i olg2ka sytuac ja wojsk austro-niemieckich naprawionas 


le niesłychanie krwawe i ofiarne boje, które Brygada t-sza sto- 
czyG nus iare, nietylko pogzobiery wartożć i móczenrie żołnierze pols- 
kiego, jakie już zimowe walki wydatniły. Krew polska obficie w wal- 
kech wożytskich przelana stała si zarazem ceną tych nowych postulatów, 
Które £oznierz polski po wypzdzeniu najeżdzcy moski evskiego z granie 
Kró le stwa wysunąx i zażądał realizacji: postulat połycz enia wszystkich 
Brygad legionouych w Jodiym miejscu i w jeden jakby korpus, oraz pod- 
danie ich pod jedno polskie wolne od jakie jkotwiek inge- 
renc di I : (e Z pow y2szy uwanych przez ca ły okres walk 
1915 r. osżagni gts owo £ urzeczywistnaiona zeled- 
Wie część pig WEZA; zesuclenie sił polskich w jednym odcinku fron- 
$us Utworzona w Piotrkowie staraniem komendy legionowej I7í-oia Bry- 
gada skiercwaną zostaje istotnie w wrześniu na Wołyń 1 bierze chluba 
ny dziex w wclkach md Styrem, Brygade Ti-ga, która po wiosennym wy- 
poczynku w A5romyjíi pe hni gta zostaje w czesie me jowej ofensywy w kiem 
runku Besarabii, i która do swoich zimowych w Karpatach wyva Lcezonych 
laurów dorzucić mogła wspania łą szarżą Wąsowicza pod Hokitna 13-g0 
czerwca Oraz bohaterski bój pod narahczą, 17-20 czerwca, przerzuconsg 
zostaje również w jesieni na Wołyń i 24.X. dołącza do innych Brygad 
polskich na tym odoinku. W ven sposób trzeci etap wojennej drogi Le- 
glonów został przebyty i żołuierz polsk ; Wywalezywszy po 15 miedig- 
cach. walki swcje miejsce na wojennej szachownicy, rozbudowewszy SWĄ 
siłą do potęg: trzech brygad, okryty sławą i doswiadczeniem bojowym 
i ufny w siebie, a odnajdując ooriz szerszą podstawą w narodzie pols- 
kim, bądzie odtąd coraz śmie lej formułować dalsze. swoje żądania i dal- 
sze swoje cele na drodze ku Nie pod tegłości wyznaczał» . > 


Wyraz temu stanowi rzeczy dawał Piłsudski w rozkazie dzietnym 
do żołmierzy z grudnia 1915 r; ; 


. * Niejedna nas jeszcze czeka ciężka przeprawa =- mówił on - nie- 
jedną jeszcze trudny walkę przebyć musimy. Jestem (jednak) przekonany, 
że Złaczeni t silni jednością wyjdziemy z nich zawsze godni naszej 


M^ wazy 


przeszłości M 
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Czwarty etap tej legionowej drogi polskiego żołnierza nazwaś- 
by można etapem wołyńskim. Wszystkie brygady rozłożone nad Styrem 
przez zimą i wiosną i916 r.cieszyły się względny" spokojem w oczeki- 
waniu nowych bojów, które pozwoliłyby na nowe post:;pienie naprzód 
ku wytkniątemu celowi. Oczekiwane boje nadeszły dopiero w lecie: 


Rzeczywiscie, z końcem czerwca 1916 r. rozpoczęta potężna 
ofensywa rosyjska wojsk BrusiZzowa w rejonie Zuoka, postawi ła osły 
edcinek frontu Legionów w ogniu olbrzymiej bitwy» W związku z tą 
ofensyw, w dniu 4 lipca wyszło po ogniu hurazanowym artylerii silne 
natarcie rosyjskie na pozycje Brygad Polskich, na linii Kołodia, 
Czar torysk, Kostiuchnówka 1 Kołki» Przez trzy dni trwała bitwa, naj 
większa i najkrwawsze, jaką Legi onom stoczyć przyszło od początku 
swego i-tnienia. Pozycje takie jak " Polska Góra ", " Reduta Pir- 
sudskiego", przechodz: w dniu 4 lipca z ryk do rąk przy najcięższych 
stratach z obu stron. Kiedy Rosjanie zajęli okopy sąsiadujących hon- 
wedów i zaczęli wlewać sis na tyły 5.purku, musiał nastąpiż odwrót 
ne drug, pozycją, przy czym poszczególne oddziały zmuszone były to- 
rowa sobie drogą ostrzami bagnetów. 5-go lipca okopy drugiej po- 
zycji w t.zw”. " polskim łasku " zostały zniszczone Drzez po tworny 
ogieh artylerii, a oddzieły polskie zdziesi +tkowane cofnęły się zno- 
wu na linię trżecią nad strumieniem garbach . Tam welki przy cigg- 
łych ne tarciach i szarżach kawalerii rosyjskiej trwały przez 2 dnie 
Dopiero 6.lipca nakazany został odwrót całego odcinke polskiego za 
rzekę Stochód. 7-mo lipca wieczór, po nadludzkich, prawie 4 doby 
trwających zmaganiach, pułki legionowe odeszły do odwodu we "si 
Czeremeszno. Straty były ciężkie, jak nigdy przed tym, sama I Bry- 
gada miała 33 oficerów i 604 żołnierzy zabitych . 


Ale zadanie bojowe zostało wykonane: przez te zac ięte boje 
i opór żołnierza polskiego, oraz jego poświ gemie, front był urato- 
wany od przełamania i sytuacja naprewiona. ll.lipca móczx Piłsudski 
wyda rozkez pochuelny do skrwawionych pułków swojej Brvedy, m po” 
dziękowaniem za wypełniony obowiązek żo mierski : 


" Żołnierze, najcięższy z doty hezasowych naszych bojów prze- 
byliśmy w dniach ostatnich. Ogień artylsrii z nieznaną dotyd potge 
8, szalejycy na naszych okopach, masowe ataki nieprzyjaciela, mzevi- 
jenie się baznetem przez piechotę wroga, masowe również szarże kam 
walerii rosyjskiej, wreszcie odurót w nadzwyczajnie cigżkich warun= 
kagh - oto cośmy przeszli w ci:;,gu kilku dni. Pomimo krwawych i ci ęż- 
kieh ofiar, któreżny złożyli, cofnęliśmy si3 z każdorazowej nozycji 
Jed'nie wtedy, gdyśmy byli prawie otoczeni. Odchodziliśmy zensze. 
ostatni z pola, przeciwstawiając vsządzie na naszym froncie nowy 
opór przemocy, Dumny jestem z zachorenia się I Brysady w tych bo- 
jach pod Kozodi,, Ohaą zaż wierzyb, że każdy z nas, jako to prawem 
żołnierzowi przystoi, wyniósł z tych dni dużo doświ adczenia i nauki, 
gdy tyle dla siebie nowych rzeczy widział . . Dzi gki oficerom 1 ż04- 
nierzom za dzielny pracę i hert ducha " ; 


PO 2-tygodniowym odpoczynku pułki polskie rzucone zostały nad 
rzekę Stochód jako ruchoma rezerwa. Nastupił okres ustawicznego po- 
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gożomia. bojowego £ ciągłego przerzuca 
vaike Pod Rudxą ńiryń 
w krytycznej ćla wojsk niemieckich chwili 
srogo Yecora, 
szta bem swoim, W tych okolicznościach bo jowwch | 
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obrócić na utworzenie tajnej Polskiej Organizacji Wojskowej pod jego 
kierownic twem; wiąc teraz u schyłku drugiego roku walk legi onowych 
zdecydował rzucić na szalę atuty da lsze,- powagę swojy i bitność 
żołnierza legionowego,- by wydrzeć okupantom dalsze ustępstwa no 
rzecz Polski. Wartość żołnierza polskiego okszywała się w lecie 1916r» 
atutem tak znacznym, że pozwalała Piłsudskiemu rzucić ją na szalę gry 
O stane w postaci Niezależnego Pahstwa Polskie go* 


" Jestem zdecydowany ustybić (z wojska) - pisał z kohcem lipca 
1916 r. do Daszyńskiego - dalej nie mogą odpowiadać za pracę nad Pols- 
k i przed żołnierzami,gdyż dla dziecka jest jasne, że na tej podsta- 
wie, jaka jest nam dana, niema sni rozwoju dle wojska, eni honoru 
trwania " » 


W tych warunkach już z kohcem lipca zgłosił Piłsudski swoją 
dymisją, a w parż tygodni potem wszyscy najwybitniejsi dowódcy Bry- 
gad legionowych zażydali w imieniu swoim i wojska powołania do życia 
rzędu polskiego i poddania Legionów temu rzydowi jako najwyższe j wła- 
dzy. W ten sposób po postulscie uznsnia prawa żołnierza polskiego do 
walki, wysuniętym w sierpniu 1914 r., - po postulacie uznania jego 
wartości bojowej, wywalczonym w zi mie 1"14 r., - po postulacie złą- 
czenia i zjednoczenia wszystkich oddziałów polskich, prze forsowanym 
w jesieni 1715 r., wysunięty został u progu trzeciego roku wojny i 
po ofiarach Swieżych walk nad St:rem postulat czwarty, postulat Rz5- 
du narodowego. 


Minęły jeszcze dzugie miesi:ce walk i cierpień. Odmowa przy- 
siggi Pizsudskiezgo i jego żołnierzy na wierność cesarzowi, śmiała i 
bezkompromisowa wa lka polityczna z fałszem i ohłud:;, austriacko-nie- 
mieck, - o honor i niepodległość Polski doprowadziła do rożwiązania 
legionów i internowania ich w licznych obozach koncentracyjnych, w 
Szezypiornie, Beniaminowie i wielu innych i uwięzienie twórcy ich 
i wodza - w więzieniu liagdeburskim. 


Pozostał jednak duch legionowy, pozostał jego entuzjezm i wia- 
ra, hart i poświącenie, żer walki, który z za drutów więzi eh i obo- 
zow ogarniał coraz szersze kręgi snożeczenstwa. Pozostała i rosła w 
siły wyrosła z tego ducha Polska Organizacja Wojskowa - P.0.W., która 
podjęła miecz wytrycony z bezbronnych ryk legionis tów. Szeregi bojow- 
ników o wolno% owiane duchem czynu legiono ego, sierpniowym mr= 
sżem ku volno5ci rosły i potążnia ły, by da Polsce upragniony wolnośb. 
Z ich miary i czynu, z ich ducha i ofiary "vkwitł wreszcie wspaniały 
sią tryumfu i zwycięstwa - ll listopada 1918, dzień naszego wyzwo- 

enie . 


+ 


Idea czynu sierpniowego nie zamarła z chmi lą ziszczenia naszych 
marzeń - z chwilą odzyskanie niepodległości . Żyje ona i działa dotąd, 
nic nie tracąc ze swojej mocy rozvądowej i zasilając stale impondera- 
bilja-jak honor, cnota, męstwo, zdolność do ofiar i poświęceń. Tohnie- 
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nie jej - wyrażne, mocne, o2ywoze-ozujemy wszyscy dziś . 


To ona - wskutek swego nieustannego wpływu re nas i urebia- 
nia haszych sero - zadecydowała o naszej post"wie w tragioznym dla 
nas wrzeBdniu, gdy osamotnieni, a nieulqkli przyjęliśmy wyzwanie naj- 
większej potęgi militarnej, stając się = według słów Roosevelta = 
natchnieniem dla całego $Bwiata- To ona sprawiła, że łatwiej nam by- 
ło wówczas myśleć o zniszczeniu i śmierci, niż o niehonorowej kapi- 
tulacji. To ona - idea sierpniowe - wyziera z dzisiejsze j postawy 
Kraju, który pod ciężką i ponurą falą najstraszliwszego w dziejach 
najazdu nie upadł, lecz nieugięty - trwa, sposobi się do nowej wal- 
ki i wierzy w jasne słońce jutra, To ona - po klęsce wrześniowej, 
gdy armia nasza w bohaterskiej a nierównej walce 2u;a2dZona została 
przez dwa młyhskie kamimie z zachodu i wschodu - to ona - idea sierp- 
niowa - pchnąłu nas do tworzenia nowych szeregów wo jska, które zda 
la od ziemi ojczystej czynem broni praw i bytu narodu. To ona nam 
mówi i przypomina na każdym kroku, że w życiu międzynarodowym sza- 
nowana jest tylko siła, że nikt nam nic za darmo nie da, że wszy st- 
ko, co mieś chcemy i co mieś musimy - będziemy mieli wtedy tylko, 
gdy w ręku naszym dzwięczyć będzie nasza,polska, szabla: 


Józef liączka. 
FANFARY I PUŁKU PIECHOTY LEGIONÓW. 


Zaszumiał bór stary i zamilkł - jak mowa - 
Słuchają. w krąg świerki - brodacze: 

Przed chata - w zagajach leśnego ostrowa - 
Stanęła okół łem muzyka pułkową, 

A czterej pośrodku trebacze... 


Wzrok hardy ku chmurom odrzucą zuchwale - 
Wraz surmy na udach oparli... 

I stoja tak świetni. w słoneczny upale, 
Jak dawne heroldy we słońcu i chwale - 

W sen dumnych posągów zamarli... 


AZ razem do góry uniósłszy puzon y, 

Ze spiżów dobyli moc duehal... 

A w chacie - tam w głębi - myślami sohylony, 
Wzrok tęskny w cale kie kierując gdzieś strony 
Brygadjer, Brygadjer ich słucha... 


Hej - surmy wzwyż! 
Niech w lasów głąb 
Mocarny bije krzyki 
Niech dźwiec zuy spiż 
ika vr roh 

szyk! 


To my ~ to my = 
Z zamarłych snów 


Kordonów słup 
Stracil:m w io 

Wolności 

Przez krew. 

Po sławy łup. 

Gościnisee w słońcu nasz! 

Tc my - to my ~ Z kieleckich szarych dróg 
Na ziemi próg miotali Czynu skry!! 


Za nami kurz 

Ogniowyeh burz 

Bagnetów krwawy £anl... 

Gdzie Lasek dni 

knielin w krwi, 

I złoty Konar łan! 

W purpurze ran weselny krok 

W strzeleckiej pieśni takt... 
zasłalim trakt tysiącem zwłok = 
Tysiącem krwawych zwłok!!: 
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Tu surmy ku ziemi opuszczę trębacze - 
Oparli je z mocą u kolan... 

A pogłos spiżowy wśród borów kołacze, 

I echem zawodzi - i echem gdzieś płacze - 
Wracając od lasów - od polan... 

I skarży się ziemi, iż zliczył kurhany, 
Rozsiane w dalekiej krainie... 

Zaszuniniz bór stary. ciemnymi konary, 

I drzewa się wkoło pochyla jak łany r 
Szczytami żałobny szum płynie... 

Umilkli trębacze...i myśl ich zmącona 
We mglistej gdzieś ginie oddali... 

A2 razem do góry podniósłszy ramiona, 
Pieśń Mocy i Chwały wezbraną wśród łona, 
Fanfarę zwycięstwa zagrali: 


Hej - szlakiem pól - 
Przez krew - przez ból - 
Zo nami = z nami w lot... 
Gdzie Złoty Róg 

Z powietrznych dróg 
Zwycięski wiedzie miotl... 
W radosny szał 

Ginąacych ciał 

Wśród młodych życia kras » 
Na nowe dni 

Wśród bryzgów krwi 

O Wodzu = prowadź nasl... 
W bagnetów tan 

Przez zbożny łan, 

Przez kwieciem strojny las - 
Na siew = na plon 

Na wozesny skon - 

O, Wodzu = prowadź nasl... 
Na słońca blask 

Wśród Sławy łask 

W purpurze krwawych ran = 
Na bój - na lot 

Na krwawy miot, 

0, Wodzu - prowadź naal...» 
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Zamilkng biegen - i surmy mosiężne 


Wraz każdy udom nakzonil... 
Głos leci - polata =- przez echa orężne 
"Do broni = powstańcie do bronil... 


4 w lośnej stanicy - myślami schylony 

Wódz - mocy orężnej - i ducha - 

Wzrok jasny w słoneczne kierując gdzieś strony, 
W głąb tajnych przeznaczeń wsłuchany „wpatrzony, 
Brygadjer - Brygadjer ich słucha, .. 

Więc las się pokłoni = i szumieć poczyna = 

W poszumach przed chatą się schyli... 

Snać pojął - że oto jest chwiln jedyna, 

Że dana jest Mocy i Chwały godzina, 

I wielkość przydana tej chwili... 


"Brzoza kartaczami w moskiewskie pużci 


a 
2 m zrom I burza z nami; 
Pi kielny deszcz ze stali. 


na firmamencie chmury chmurzą 
Brunatne z armat dymy, 

Raz po raz ziemia jęknie burzą, 
Mam nae się dziko armat mrużą, 
Przy ctórych my stoimy. 


Od ognia czarni, dymem syci 
I wiecznie czuwający» 

Armaty - grom i ból i wici - 
3ateria ryknie w £ 

Wasz szept ed erit. zaje 


..jarowo dudni , 
3ez przerwy, 
Na miły Bóg!! 


To artyleria nasza licha 
Dziś go. od HER. S 
3ateria wściekłej stal 

To major 3rzoza Ay 


— — —  — — — 


Czy przeciw nam wy, czy też z nami? 

Gadamy do was kartaczami: 

r. dusi n: i i nie plami, WLASNOSC 

jeno og e pa ^ TISTET AP RI 

Za nami będą mówić ciszą A > 
I łzami i modlitwą... WE FRANCJI 
Armatom ogniall Niech dyszą! 

Hej! Ognia! Ognia! Słyszą, słyszą, 

Że w bitwie idziem bitwa, 

Konnicy koniem, zbrojną ręką 

Po swoje iŚć piechocie, 

Jaką grał Bem pod Ostrołęką, 

Taką nam zagrać dziś pios 

I w pułk moskiewski rozwinięty 

Chrzest słać, piekielny chrzest i święty 
Kapłanom przy robocie. 
Dudni nam ziemia, dudni, dudni, 

Radujcie sip, majorze! . 

Tako się Polska nam rozęudni, 

Gdy skwarny przyjdzie czas południ 

Na nasze krwawe zboże, 

Słyszycie! Zcicha, żeicha, zcicha, 
Warkotem, bez ustania... . 

Na miły Bógl! = Czy ziemia wzdycha? 

pułk się za pułkiem w śmierć przepycha. 


To art leria nasza li cna 

: Bb. od świtania, 

Ani się pyta,kto dziś z nami, 
Bateria wściekłej stali," 


To major Brzoza kartaczami w moskiewskie pułki wali, 


OSTATNI: RAPORT MATORA "YRTY 


A gdy stanął przed Bożym on tronem, 
Major Wyrwa, Tadeusz Furgilski, E 
z łonem krwawym, obliczem znuzonym, - 
wyprożyrszy sio na beczność, rzecze : 
- Major Wyrwa pierwszej brymdy 
Pjizsudskiego melduje si; posłusznie ! 
Za innymi przyszedłem tu w ślady - 

za Hermi nem x), F?kszycem z3 wiarą . 


Q nie: śmiGrY . edy. 51 wdltwie rozhula, 
mnie zgarnsła, com nieraz z nią igrar, 
lecz z zasadzki moskievska mnie kula 

w pierś dosi zła, gdym w przedniej szedł 


nocov slm, 
- ja polski oficer, 
z, co dźwiga niewiele 
ofiary pierwszehstwo 


Co nie idzie po kresty, medale, 

lecz po jeden krzyż biały, brzozowy . 
Nie na los mój okrutny si; żale, 

jeno report żożnierski Ci skzedam. 


Jeno raport mój,składam Ci, Boże, 
co nas legło pod Górą Polaków, 

jeno piersi 01: moje otworz ;, 
wyjm; serce płonące. i krwawe, 


Abyż wiedział i Ty, Jezu-Chryste, 

i Ty, Polskiej Korony Królowo, 

jakie krva, ofiarne 1 ozysto 

bywa serce polskie go żołnierza . 

By$oie wszyscy Wy" tutaj wiedzieli, 

jaką nasza dla Polski ofiara, 

o duchovie, niebiescy anieli - 

czym jest Polska, czym Polska być może . 


ROPNE 

x) Oficerowie T-cj Brygady, poleeli w bojach. 
Pierwszy na Wołyniu - grugi pod Kozinkiem= 
trzeci pod Xon.ramti. 


W serca mego 18 
Krew si; ar łzy wszy stkie zbiegły, 
lśnią perzowo i Się purynowie - 


nicohaj za maą p & te świadki » 


Niechaj za mnie krew mówi ze łzami, 

jako wino WROSE do octu 

noo Golgocie Twej, Chryste » . „ Wy sami 
sąd sprawujecie. Mój raport skończony s.» a 


Tak to w niebie rzekł Wyrwa-Furgalski 
i tak rport brzmia4 jego ostatni, 
kiedy stenął przeć sąd trybuna lski, 
Bogu w 502 25" 


Lanek mirtowy 
I ka Wyk mu krzywda, 
surowe ób Licz ch owy 
azodniał0o s e -» mi gromkie hosanna ! 


I wyciązngł PY dłonie, 


Błogosławiąc, aż mgle mzkwita 
w sad y wi os Gr ny 1 gwieży 1 pronte 
pianą kwiecia różową i bia że 

I rozstawił aniołów edi 

aby w kwietnym czuwali ogro 

aby kwiecie przyniosło owoce 

aby krzywdzie nie stała 


Wieść radosna z gwiazd Sli 
han po rosach, że w p z 
owocami już drzewa sig zź%0 

z krwi postewu i. kwiacia of 


Na czołowej 
Zzaratzzony w mea 
Nasz Reco. 
Myśli, 


Wzrok utopił w mgieł szare opary, 
Zmarszczył czoło, brwi ściągnął nad okiem . 
Dume « . . myśli Konendant 

Juma © czymś poważnym, gł; 


Czarne myśli opadły m 
Czarne myśli opadły ne 
I w potworną zadumah 
Wiodą serce i szarpią n^ 


Jutro . , „Jutro przed nimi niepewne, 

Znane dobrze tak, krwawe już zgłoski » . . 
AGTIe0d 2. E, JUROT= Płyną piosnki rzewne, 
Piosnki znane, żołnierskie, bez troski. 


Płyną piosnki, oo w twardej Zoznieroso, 
Całą dusz; wygwarzą rycerską : 

ATOSS- e ASAC OE . , i "&tpienia, 
Tchną i siłą i moc ka E i 3 


Płyng piosnek Zo łnierskich pos zumy, 
Płyną poto, by zginąć na swiecie . . . 
^ Komendant nasz snuje swe dumy, 
Smutne wsparty ne ciężkiej lawecie . 


I Komendant coś tworzy, cos marzy, 
Zapatrzony w seio lotne szarzysny « . , 
Stoi cicho m chłopców swych straży. 


Stoi cicho na straży Ojczyzny . 
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Aleksaudes KAMINSKI 


STRZZLEC 
Orowiadanie z życia Pik.Lis 
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Było. to wtedy, góy pułkownik Loopcld Lis-Zula.n£e byt jeszcze 
pułkownikiem, lecz szogyastoletnim skautem-haroerzom, zastępowym zasto- 
pu Liećw w Rzęszowskiej drużynie » l > 

Było to już jadnak wtedy, giy młody chłopak snika zaoząż uzüe ` 
pełnienia ćwiczeń skiutowych rzeczami wojskowymi., güy odczuwał już. 
tęsknotę do prawdziwej bronż, mogącej kiedyś, w potrzebie. być pomocą 
w wyzwoleniu Polski. Bewi enie się " w wojsko ", w domu, u szkole 1 na 
polach ~ nie wystarczażo» 


To też, gdy zestępowy Lisów dowicdzie* się, że w Rzenzowie pows- 
taje Związek Strzelecki z instruktorem specjaliutą ol Awiczeń wojsko- ^ 
wych na ozele, nie mógł tej wiedomodoi znieść ożętnieo Jsst dobrym ` 
uczniem, starczy mu wiąć czasu i mm skauting 1 ra zt ec tuo. 


StunąX przea komendantem, zomeláowaz chęć watąpienia do Strzel: 
à tys 2 


- Nozwisko wasze’? - pyta komóndsnt, otwierając ksi eggo ewidencyj- 
ną * c) : B S 
- Kula Leopold, ale w drużynie nazywają mlo Lisem bo jestem 
zastępowyw Li sówa 

niech będzie Lis-Kulo. Zmdzącie sia obywatelu ? Bo u nas 
z różnych względów są bardzo pożądace . 


wstąpimie âo odleinzu strzelęckiego 260- 
jsdnym z zajmyoćszych Strzelećw. Skąd ` 
le tego, że sprowadził razem z sobą kilku 
o bardzo w sokl, maszerowąx zawsze w pierw 
szej czwóroe ł A może ze względu in wyjątkowe zdolności w służbie po- 
1 


cà pierwszego dnia 
tył sobie autorytet, choć był 
to przyszxzo, nie wiem. Może d 
Lisków ? Może dlatego, że jak 


lowej ? Może Kużda z tych przyczyn prawdopodobnie wpźynąła na popu 
lorność . Istota rzeczy tiwixa w tym, że Lis miðs? ze sobą do oáóciaz- 
łu kapitał zdeojogli skautowoj i podstawy każdej wielkiej pracy: chas 
rakter i zapał do dalsze go kształcenia tego charakteru . ^' t 


Na kużdą zbiórke strzelecką przychodz;r Lis zo sko vtowyu pod- 
ozni kiem Małkowskiego» A ponieważ Strzelcy rzeszowscy nie mieli pras 
ie żadnej biblloteczki, więc Lis staż się jakby tróczem mądrości ode , 

azu . Trzeba poznać mierzenie rzeki - Lis me to w swojej skautówej: - 
hlfabet. semeforyczny, niezbędny do mygasiizacji wojskowej, 
u Lisa, Buiowenie noszy. przencszenie renyoh, rozbijenie na- 
miotów - książki Lisa są tu encykiopedią, 


Ale włakoiwa sława Lisa wśród Strzeloów rzesz 
dopiero na ćwiczeniach pod Jasłem.. Tum to właśnie na 
kich odbyły się manewry okręzu rzeszowskiego, które o 
specjalnie Komendant Strzelców - Józać Piłsudski . 
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Lis wtedy dowodził plutonem. W czasie zaciętych walk Czerwonych 
z Białymi, plutonowy Kula, znakomicie wykorzystując teren, wykonał zwy- 
kły swój skautowy menewr, oparty na podchodzeniu i zaskoczeniu wroga 
natarciem od tyłu. Pomysł to był zwykły i strssznie prosty, cóż kiedy 
w zdenerwowaniu świczebnym nie wpadł na ten pomysł żaden z dowódców ! 
Jasny jest, zrozumiały i łatwy do wykonenia, ole dopiero wtedy, gdy 
się valka skończy í wszyscy przyszuonuja sią opowiadaniom o dokonanym 
manewrze » 

Przed dwuszeregiem stojącymnna szosie, zmordowanych $wiczeniami 
Strzeloóm, stanął w towarzystwie szefa i dowódcy okręgu rzeszowskiego - 
Komendant. Zwrócił sią do jednego z oficerów, który zakomendcrował: 


- Obywatel Lis-Kula, wystąp ! - 
~ To je - zakuczało v głowic Lisc.- Niemożliwe ! Poco ? 


- I dopiero szturchnięcie w bok przez sgsicda wprawiło w ruch dłu- 
gie nogi Kuli. Stanął wyciągnięty jak struna przed lekko zgarbionym 
Komendantem i pyta jący, nieremy wzrok utkwit w jego szarych oczach . 


- Jestem z was zadowolony, obyw telu - ro zlc gł sią niski głos Ko- 
mendanta, którago wąsy lekko drgnęły, odsłoninj;ce półuśmiechnięte war- 
gi.z Należy wam się pochwałn ze trzytomność umysłu, szybkie dzia '+anic 
i dóbrs postawą cnłego waszego plutonu. 


Tc właśnie twiczenia, pochwała Komcnde ntn, a ponrdto specjalny 
kurs oficerski, odbyty w czasie wnkncyj w Zakopenym, sprewiły, że Lis 
otrzymeł szzrżę oficera strzeleckiego i został znstąpcą komcnd^nta okrę- 
gu rzeszowskiego. Było to już br^rdzo powozne stanowi sko, wym-e” jące 
wielu wysiłków psychicznych i zrbiernjące tyle czasu, że nic st^rezy- 
ło go już na zajęcie się pobocznymi spraw'mi. Lis musin% wycof^$ się 
z drużyny skoutowcj], zic mioł dlo miej odpowicdzielną przeą. Na- 
tomiast nie mógł wycofa$ sią ze szkoły, gdzie jako uczeń szóstej kle- 
sy niczym nic zdrcdzał swej wysokicj szerży strzeleckiej. Strzclec był 
e owa czasy org'nizzcją napór konspiracyjną, dlo uczni zc 5 konspiracjn 
był zupełny, regulaminy bowiem szkolne zabrania ry należenia do Strzel- 
en. Siedział więc sobie Lisek jak trusia v ławce szkolnej, pisząc kla- 
sówką o sonetnch miekicwiczowskich, lub przy teblicy, objeśniejąc rc- 
guły postępu geom trycznego. I żaden z nauczycieli nio domyb5lax się 
że ten wysoki, szczupły, wybitnie inteligentny uczch jest przełożonym 
sctek pownżnych obywa toli Rzeszowo i okolicy. Skromny i zskonspirowo- 
ny Lis niczym nie zdredzn%, gdzie i jak spędza cere dni Smwiątccznc . 


Raz tylko. Raz jedyny wylazło szydło z worka, alc bo też poku- 
sa było zbyt silna. 


Działo sią to jednego z ciepłych wiosennych dni, kicdy starsze 
kl:sy gimnazjum pod dowództwem profesorów, oficerów rozorwy rmii 
austrieckicj, wyw szerownły na &7iozcnia polowe. Młodzież, podzielona 
no dwa wrogic oddziały, spotknła się wpobliżu nicviclkiogo l^sku i 
urządził formalną bitwę. Oddziały nacierały n^ sicbio, pokrzykując 

zwycięsko dl» dodcenio odwozi, a zdy zbliżyły sią wzcejem n^ odległość 
200 kroków - przyp: dry w tyrelierze do ziemi f poczęły się zorzięcie 
ostrzoliwe* . 


Mijczy aługie minuty, a malkn pozycyjna trwaxo, Pan profesor 
Kro lisz, przypomniawszy sobie oficarskie cznsy, zcchączł uczniów do 
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spokoju i dobrego celow nia . " Zwycięży, kto wytrwe - powtarzał 
szereg r^zy » 


- -Panie profesorze - wyrwał si% weeszcie, zmiecierpliwiony i 
podniecony bezce lowym pukeniem, ^is. - Z tego nio nie będzie. Nie 
zmycięży ten, kto leży bez ruchu ! Proszę mi dać RS ch łXOopc ÓW; 
a urządzą jakiś mnnevr . 


- Jeżeè spokojnie 1 nie zawrucat głowy ! = sucho odpowiedział 
profesor. Ale, gły Lis natarczywie prosił i objaśniał swój pomysł, 
nauczyciel pozwolił mu wreszcie zabrać paru kolegów dla wypróbowe- 
nia owego wątpliweęgo " manewru ". Kiedy Lis z kolegami, ostrożnie 
pezzajuo rowem, zmierzał do lasu, oddział cały pukał po dawnemu » 


Można sobie wyobrazi ś zdumienie oałej szkoły, gdy po pewnym 
czasie, na tyłach przaciwnego oddziału syskoczyfa nagle, jak z pod 
ziemi mało gromadka Kuli i £z głośnym ” hurra " rzuciła się do ata- 
ku na wroga. Oddzisł profesora Kralisza samorzutnie skoczył również 
napróód i nieprzyjaciel, wzięty w dwa ognie, musiał się poddaś . 


- No, no - mówił do Lisa zdumiony nauczyciel = nigdy nie myš- 
larem, żeś ty taki zuch ! 
Pun profesor Krulisz mógł się pocieszyć, że żaden z jego 
kolegów nie domyślał się zupeznie, kim był ten mizerny, wysoki o 
pnłających oczach uczeń , 


Bolesław Zygmunt LUBICZ» 
KOMENDANTOWI . 


» Dokąd idziesz, żołmierzu w szeregu ? 
W szarym, grożnym zespole plutonu ! 
- liegnę wciąż » . . W niestrudzonym tym biegu 
Sieję Wolność i walozę do zgonu ! . « . 
- Dokąd jedziesz na czele szwadro nu, 
Oficerze przystojny i mody ? 
- Jadę tam, kędy cu: :nej urody 
Zorza ws ta je + « „Chcę bib się do zgonu!. . 
— A ty, Wodzu, na czele Legionu? e . . 
Poco wiedziesz na boje huf krwawy? » e . 
~ Ja chcę Naród ochronić od zgonu - 
Wiodę naród w blask Życia i Sławy ! ! 
- Jedżże, jedź ! Xof Twój stąpa po darni, 
Liscie dębu Ci damy do wienka ! . . . 
- W zorzę złotą po ruin męczarni - 
Wwiedzie Ciebie i huf Twój " Kesz nka!" 


JULIUSZ  KADZN-BANDROWSKI. 


Powiadsj, nieraz nasi na obczyżnie: - nasza Ojczyzna jest 
tem, gdzie żyjemy i pracujemy“ 


4 


a że to nie prawda; po drugie dlat iż na własne 
oczy widziałem. jak niektórym emizrantom neszym ciężko wytrzymać 
poza kre jem. A już niech się coś stanie ważnie jszego, niech sig oj- 
czysty kraj w niebezpieczenstwie znajdzie, wtedy wszyscy z najdal- 
szych kohców "eoe porzuciliby wszystko. byle się w kraju znależć 


i o ios jego walczyć 


Zo , 


jim takich słów, nio nie odpowiadam, Po pierwsze dln- 
eg 


Widziażem taki wypadek w czasie wojny 5Swiatowej w roku 1915-ym, 
gdym służył w I-ej Bryz5sdzie Lerionów pod Józefem Pirsudskim. Owa 
I-sza Brygada, ja! e szuy i & że Lesiony, składała się z ochotni- 
ków, którzy na wezwanie Pirsu e g0 zbieg li się do szeregów z ca- 
xej Polski i z poza a> j grani Kto był w Polsce wówczas, ten nie 
musiał szezególnyeh ti prz ez wy 192236, by sią znależ6 w sze- 

regach Piłsudskiego. Ale kto byż = e& da lej zasranicą, ten musiał 
bardzo się wysilić, by na wiel granicach pa w wojujących omyli? 
czujność władz i dobrnąć c 


Z Belgii, z Niemiec, "re ac ji nglii, z całej Europy 
5pieszyxra młodzież do Pix suds ki ego, k ŚR imię już wtedy sźłswne 
było, jako imię bojownika za wolność . Mieliśmy nawet w szeregach 
I-szej Brygady ochotników z Ameryki Poznocnej- Chłopcy ci byli 
włeśnie wówczas w Europie, albo do niej jechali przez morze i gdy 
wojna wybuchła, zaraz do nas przystali. 


My, krajowi,- jak to zawsze bywa w wojsku,- z miast pochwa- 
liè tych ochotników, jeszozesmy im przyg: dywa li: Przy ga dywa 118 my 

z wielkiej miżości i szacunku, że. moguo siedzieć na uboczu, do nas 
przystali i zo oręż chwycili». Uczynek tych ochotników amerykeńskich 
był tym pizkniejszy, że wielu z nich nigdy Polski dotąd na oczy nie 
ogląd ał0, astary kraj znali już tylko ze słuchu, z rozmowy s wies- 
ei i z powieści» - 


żołnierzami byli doskonałymi, wielu z nich dosłużyło sig ⁄ 
T-sze j Sai? stopni oficerskich, ale mowę mieli skażoną obcym 
Więc, jak to w wojsku ! Niech się jeden od dru- 
gi ogo czymkolwie k odróżnia, zeraz mu inni dokuczają. Zaraz też nasi 
dokuczeli tym Amerykcnom, że to niby ojczystego języka zapomnieli, 
że ich rodzice mowy ojczystej nie nauczyli, że oni to jeszcze Pola= 
cy, A rodzice ich już s; zameryka nizo: rani 


; Nie na to pomóc nie rogřo. mi to nawet, że widzieliśmy tych 
chłopaków w ciężkich ws lkach, jak neprzykład tego właśnie roku 1915 


Seria I. Obchody i uroczystości 
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